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ż do t ć y  c h w i l i ,  którą W  Panu o d ­
m a l o w a ł a m ,  z n o s i ła m  cierpienia duszy, 
z n i s z c z y ł y  one z d r o w i e  m o i e ,  lecz m i a ­
ł a m  t y e  r o z u m u ,  że um ia łam p a n o w a ć  
nad sobą. S m ute k  podobnie do robaka 
pożera jące go o w o c ,  t r a w i ł  m o ie  serce; 
n o s i ł a m  w  piersiach zaród zniszczenia,  
gdy  t y m c z a s e m  p o w i e r z c h o w n o ś ć  moia 
naiała na sobie piętno k w i t n ą c e g o  życia.  
C z u ł a m  upodobanie  w  r o z m o w a c h  , ba- 
Vrity m n i e  o n e ,  z a t r z y m a ł a m  n a w e t  
P®wną w e s o ł o ś ć  u m y s ł u ,  lecz  s p ok a y-  
ność serca zniknęła.  K rót ko p o w i e ­
d z i a w s z y  , aż do o w e y  op is an ćy  w ł a ­
dnie c h w i l i ,  b y ł a m  m o c m e y s z ą  nad raóy 
s m u t e k ,  ale odtąd c z u ł a m ,  że  m n ie  
p rz e zw y c ię ż a ł .

K a ro l  zaniósł mn ie  na rękach do 
d o m u ,  z a w o ł a n o  lćkarza i p r z y s z ł a m  
z n o w u  do siebie.  O t w o r z y w s z y  oczy 
n y r z a ł a m  Pani ą  de B . . .  p r z y  m o i ć m  
łóżku.  K a r o l  t r z y m a ł  m n i e  za rękę,  
°na sama ch odz i ł a  kolo m n ie  i postrze­
gałam w  r y s a c h  i e y  t w a r z y  t r w o ż l i w ą  
niespo^oyność i sm utek  , któ ry  do ż y -  
" ' e g o  duszę mo ię  p r z e n ik a ł ;  cz u ła m , 
lak ży cie  m o i e  obu Izało się w e  mnie,  
i^Knąi ł z y  p ł y n ę ł y .  Pani  de B . . .  otar- 

, ie  ł a g o d n i e ,  nic m i  nie m ó w i ł a ,  o nic 
nie pytała  się,  gdy ty m c za se m  Karol  ty- 
8lac z a d a w a ł  m i  pytań. Nie w i ć m ,  

m u  o d p o w i a d a ł a ,  s łab ość  m o ię  
*kładąłam na go rą co  i d łu g ie  t rw an ie  
P ^ ^ c h a d z k i ; u w i e r z y ł  mi,  a ia  zacz ęła m

się m a r t w i ć  , że m i  u w i e r z y ł .  —  Ł z y  
m o i e  o s c h ł y ,  r ze k ła m  do siebie  w g ł ę ­
bi m o ie g o  serca : iak ł a t w o  iest tych 
o m a m i ć  , których ud z ia ł  g d z i e i n d z i e y  
s k i e r o w a n y ;  w y r w a ł a m  z lekka r ę k ę ,  
którą ieszcze t r z y m a ł  i s tarałam się b y ć  
spokoyną.  Karol  odiechał  iak z w y c z a y -  
nie,vo 5t ć y , z m a r t w i ł o  ranie  t o ,  chcia­
ł a m  a l b o w i e m , ażeby  b y ł  ni espo koy ny
0 m n ie ,  Kiedy tak w i e l e  c ićrp ia łam. —  
B y ł b y  op rócz  tego o d i e c h a ł , przeżeranie  
samę z m u s z o n y  do od ia zd u ,  lecz  w t e d y  
m o g ł a b y m  b y ł a  p o w i e d z i e ć  do siebie.  
»mnie w i n i e n  roskosz w ieczora«  a to 
b y ł o b y  m i  uigę sp r a w i ło .  U k r y w a ł a m  
przed K a r o l e m  poruszenie  serra mo-  
i e g o , uczucia  delikatne maią  w  sobie 
p e w n y  ro-dzay nięśraiałości ,  iednak nie- 
odgadnione staią się m n i e y  doskonałemi,  
i m o ż n a b y  p o w i e d z i e ć ,  że  ie ty lk o  z d ra­
gą  osobą cz uć można.

Karol z a l e d w o  się oddal ił ,  zapadłam 
naty ch mia st  w  naymoc nie ysz ą  gorączkę,  
która p o m n a ż a ła  się w  o b u  dniach na­
stępnych.  Pani  de B . . .  chodzi ła  k o ł o  
mnie ze z w y c z a y n ą  do broc ią ;  stan m ó y
1 nie możn ość za w ie z ie n ia  m n ie  do P a ­
r y ż a , dokąd na w e s e l e  miel i  się udać 
dnia n a st ę p u ją ce g o , w p r a w i ł  ią w ros- 
pacz.  L ć k a r z e  p o w ie d z ie l i  iey ,  że, gdy 
m n i e  w S l .  l-rennain z o s t a w i ,  ręczą, za 
m o ie  z d r o w i e ;  p o s t an o w i ła  n.. .eście 
usłuchać ich ra dy;  przy  pożegnaniu oka­
zała m i  tak t k l i w ą  p rz y c h y ln o ść ,  ż e m  
b y ł a  do łe z  w z r u s z o n ą  , a serce m o i e  
odzyskało na c h w i l ę  spokoy noś ć.  F o  
ie y  odiezdzie w p r a w i ł o  mn ie to w  na. - 
w ię ksz ą  rospacz,  ż e m  istotnie samą z o ­
stała, samą p ie r w s z y  raz w  ży ci u.  P rze ­
k o n a ł a m  sie w ła ś n ie ,  iak to straszne po*
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l e ż e n i e  l , y ć  ' s a m ą , któ re  tak często 
w  w y o b r a ź n i  p r z e d s t a w i a ła m  sobie, p e ł­
nić się za cz yn a ło .  W  oddaleniu od k o ­
c h a n y c h  osób w y z i e w a ł a m  c iuc ha ,  ięk  
m ó y  i koua ią cćy  w estc hn ienie ,  nie  do­
c h o d z i ł y  n a w e t  do ich uszu —  one b y ­
ł y b y  tylko radość ich  z a t r u w a ł y .  W i ­
d z i a ł a m ,  iak  p od d a w a li  się c a ł e m u  z a ­
p a ł o w i  uniesienia,  dalecy od um iera ią-  
c ć y  TJryki. T r y k a  m i a ł a  ich  ty lk o  na 
t y m  ś w i e c i e ,  lecz  oni  b ićdn ćy  TJryki 
nie p o t iz e b o w a l i .  Ni lu  ićy, nie potrze­
b o w a ł  I T o  n i e w y m o w n i e  prz era ża 'ą ce  
za p e w n ie n ie  bycia nieuż yteczn ą ,  opusz­
czoną istotą, do ż y w e g o  rani  s e r c e ,  ta­
ką do ży cia  w p o i ł o  w e  mnie odiazę,  
ż e m  pragnęła  szczerze u m r z ć ć  w  gorącz­
ce. Nic nie m ó w i ł a m ,  nie o k a z y w a ł a m  
n a w e t  na y m n ie y sz e g o  znab u życta,  i ty l­
k o  ta iedna m y ś l  z a y m o w a ł a  m n i e  w y ­
raźnie : » O b y m  u m a r ł a !« W^ n .e któr yc h  
c h w i l a c h  b y ł a m  spokoynieyszą , w t e d y  
p r z y p o m i n a ł a m  sobie każde s ł o w o  z n a -  
sz ć y  ostatnićy  r o z m o w y ,  g d y m  b y ł a  
z Karolem w  g a i k u ;  w i d z i a ł a m  go roz­
p ł y w a j ą c e g o  się w  o w ć m  uniesień m o ­
r z u ,  które m i  okrćś la ł ,  g d y  ia t y m c z a ­
se m  samotna p rz y  śmierci ,  iak i za życia  
w y z i e w a ł a m  oddech ż y w o t n y .  W y o -  
b i a ż e n i e  to d o ty ka ło  m n i e  daleko bule- 
ś n i ć y ,  ni żel i  c ićrpienia  gorączki . P o -  
chlebiaiąc tćy  n o w ć y  czi fości t w o r z y ­
ł a m  sobie  w i d z i a d ła ,  w y s t a w i a ł a m  so­
b i e ,  lak  K arol  p r z y y d z i e  , iak mu p o ­
w i e d z ą :  »Już umarła!« ■—  T w i e r z ą l i  
o n i ?  —  W y o b r a ż a ł a m  sobie sm utek  ie- 
go —  m ś c i ł a m  się —  lecz za c ó ż ?  spra­
w i e d l i w e  n ie ba !  za t o ,  że  b y ł  a n io łem  
o p i e k u ń c z y m  ży ci a  m o i e g o ?  O k r o p n e  
u c z u c i e  w k r ó t c e  napoi ło  m n i e  z g r o ­
zą,  p r z e k o n a ł a m  s i ę , że chociaż  smu tek  
nie iest n i e s p r a w i e d l i w o ś c i ą , iednakże 
sposób,  z k t ó r y m  się m u  poddaię, ł a t w o  
w y s t ę p k i e m  stać się m o ż e .  Myśl i  m o ie  
w k r ó t c e  i n n y  w z i ę ł y  k i e r u n e k ,  ch cia­
ł a m  się p r z e z w y c i ę ż y ć ,  w  s a m ć y  sobie 
z n a l e ź ć  m o c  do p ok on ani a  b u r z l i w y c h  
u c z u ć ,  atoli tam nie szu ka łam  t ć y  m o ­
c y ,  gdzie  on a b y ł a  iedynie.  W y r z u c a ­
ł a m  sobie ni e w dzię czn ość .  »U mrę«  m ó ­

w i ł a m  w  g ł ę b i  d usz y  m u i ć y -  »chcę 
u m r z ć ć ,  ale niech n i e n a w i ś ć  serca m o ­
iego nie  plami.  T r y k a  n i e m a  nic w ł a ­
snego , iedna n ie w innoś ć  i ćy  została;  
ni e w d z i ę c z n o ś ć  i ć y  nie p o z r y w a  liści 
z tego k w i a t u .  Podobnie  do cieniu zniknę 
z z i e m i ,  le cz  w  grob ie  znaydę p o k ó y l  
O  d o b r o t l i w y  B o ż e  1 oni iuż szczęś l iw i ,  
zrób szczę śl iw ą  i ich U r y k ę , n ie ch  tak 
z n ićy  ż y c i e  uleci ,  iak z l istka,  który po­
ż ó ł k ł s z y  opaaa z d r z e w a  w i e s ie n i .  C zy -  
l iż  nie dosyć c i ć i p i a ła ? «

W y z d r o w i a ł a m  z ui ebe zp ieczn ćy  
ży c iu  m o i e m u  choroby , atoli ch u d łam  
zn a c z n i e ,  do czego t r o s k i  p r z y c z y n i a ł y  
się nie m a ł y .  P o  ożenieniu Karola P a ­
ni  de B . . .  os iad ła  na z a w s z e  w S t .  Cżer- 
main.  Karol prz yieżdzał  często w  to­
w a r z y s t w i e  A n n y  s w o ić y ,  nigdy zaś bez 
n ićy .  C o  raz w i ę c ć y  w  i ć y  pbecności  
c i e r p i a ła m ,  nie w i ć m , czyl i  oLraz i ć y  
szczęścia r ob i ł  mnie czulszą na m o ię  nie­
dolą,  lub cz y l i  prz ytomność Ka ro la  obu- 
dzała w sp o m n ie n ie  d a w n ć y  przyiaźni . 
C h c i a ł a m  go z n o w u  w i d z i e ć  takim,  ia- 
k im  b y ł d a w n i ć y ,  ależ n i e s t e t y ! n i e  m o ­
g ł a m  go takim oglądać. W s z y s t k o  p ,a" 
w i e  m ó w i ł  m i  teraz  co i d a w n i e y ,  ie“ 
dnakże teraźnieysza iego przyiaźń tak do 
d a w n ć y  b y ła  podobną, iak k w i a t  sztucz­
ny  d o  naturalnego ; oba są i e d n a k o y v e  
z w e y r z e n i a ,  ale r oLio ne mu brahuie ż y ­
cia i zapachu.

O d m i a n ę  charakteru mo ie g o  przy pi­
s y w a ł  K a ro l  w z b u r z o n e m u  z d r o w i u ;  
’ a zaś są dzę ,  iż Pa ni  de B . . .  do chodz i ł3 
prz enik l iw y  m  w z r o k i e m  p rz y c z y n y  smJi' 
tnego stanu m o i ć y  duszy. Z g a d y W 3’ 3 
taiemne m o i e  m ę cz a rn ie ,  i m o c n o s m u " 
cila się n i e m i ; atoli czas luz  ten P rzp7 
m i n ą ł ,  k ie d y  in ny ch  pocieszałam , n a “  
n i k i ć m  odtąd op rócz  s iebie  nie m i a laru 
litośui.

A n n a  została  p rz y  nadziei ,  a in y  P0'  
w r ó c i l i ś m y  do P a ry ża .  S m u t e k  m ó y  co- 
dzień się p o m n a z .T ;  o w o t o  nie z n a i ą c e  

t r o s k ó w  szczęście  m ałż e ńsk ie ,  tento b ł o ­
gi z w i ą z e k  f a m i l i y n y ,  ta w n i e w i m  o 
( otąd c z u ła  i naygorętsza m i ł o ś ć ,  z a l S '; 
co za w i d o w i s k o  dla n i e s zcz ę ś l i w ćy ,  s
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*anćy p ęd z ić  w  w i e c z n ó y  samotności  
z wd?,ięku o g o ło c o n e  ż y c i e !  m a i ą c e y  
*imrz.eć nie będąc nigdy k o ch a n ą ,  a k tó -  
Fą tylko podległości  i  litości o g n i w a  k r ę ­
p o w a ł y  [ —

T a k  m i i a l y  dni,  miesiące ;  n i e  m i ę -  
ozałam  się do ża dney r o z m o w y  , prze­
st ałam zatrudniać się p iękne mi sztukami,, 
ieżel i  kiedy  iaką książkę czytać  mogłam,,  
by ła to  z a p e w n e  taka , w  k tó r ćy  w y c z y -  
t y w a f a m  opisanie  d r ę c z ą c ć y  mnie katu­
szy .  N o w ą  z nićy  w t e d y  p o i ła m  się tru­
cizną , r o z p ł y w a ł a m  się w e  ł z a c h  po 
ca ły ch  g o d z i n a c h ,  a zamknięta  w  m o i m  
pokoiu,  d u m a ł a m  o m o i ć y  niedol i .

U rodze nie  syna  u w i e ń c z y ł o  szczę­
ście K a r o la ,  w  n a d z w y c z a y n y c h  w y ­
b u ch a c h  radości  i e go  p o z n a w a ła m  po­
w r a c a j ą c e  niekiedy d a w n e  iego zaufanie. 
Jakże m n ie  ono b o l a ł o ,  ah l b y łt o  g ło s  
przyiaciela  , k t ó r e g o m  iuż nie m i a ła ,  ón 
c b u d z a ł  w s z e l k i e  w sp o m n ie n ia  p rz e sz ło ­
ści, iątrząc  na n o w o  rany mnie.

D z i e c i ę  Karola  b y ł o  tak piękne iak  
A n n a ,  obraz, t ć y  m t o d ć y  m a tki  z dz ie ­
cięciem r o z c zu l a ł  ś w i a t  c a ł y ,  ia ty lko 
ieclna przez  iakiś  szcze gólnie  opaczny 
los skazana b y ł a m  u c z u w a ć  na ten w i -  
dok p e w n ą  n a d z w y c z a y n ą  n i e c h ę ć ;  serce 
ttiuie p o ż e r a ło  ten na z a w s z e 1 o d m ó w i o ­
n y  mi  o b r a z ,  a z a w i ś ć  podobnie  sępu 
gnieździ ła  się w  m o i c h  piersiach. Cóż 
ś w i n i ł a m  l u d z i o m ,  któ rzy  m y ś l ą c ,  że 
Hanie o s w o b o d z a i ą  z a w i e ź l i  do t e y  
° b c ć y  z i e m i , do kraiu w y g n a n i a ?  Dla  
ezegoż m e  z o s ta w i l i  m n ie  m o i e m u  l o ­
s o w i  ? B y ł a b y m  teraz n i e w o l n i c ą  Jakie­
go bo g a t e g o  osad-nika, w  s p iekot ach  s ło ń ­
ca z i e m i ę  o b r a b i a ł a b y m  z d r ugiemi.  ale 
Za to- m i a ł a b y m  chatkę  m a ł ą ,  a w  n i ć y  
Ochronę po pracy, ,  m i a ł a b y m  t o w a r z y ­
sza m o ie g o  ży cia  i dzieci  koloru moiego,  
k t ó r e b y  m n i e  m a t k ą  n a z y w a ł y ,  które: 
bez  od ra zy  k ł a d ł y b y  s w o i e  mab i  ustecz­
ka n a m o ie m . czole,  g ł ó w k i  s w o i e  z w i e ­
s z a ł y b y  na moiGh- r a miona ch  i z a s y p i a ­
ł y b y  w m o i ć m  obięciu.  C ó ż  za w i n i ł a m ,  
*€• u c z u c i a ,  dla k tó rych  iedynie1 serce 
®MHe b y ł o  s t w o r z o n e  na< z a w s z e  m i a ł y

b y ć  dla-m nie  z a m k n i ę t e ?  O  li tości  w y  
B o ż e !  w e ź  mn ie  z tego ś w i a t a ,  czuię,  
że  d f a ż ć y  m o ie g o  życia  nie  zniosę.

B ę d ą c  sama w  m o i m  pokoiu r z u c i ­
ł a m  się na kolana i tę k a ry  godnej m o ­
d l i t w ę  w z n io s ła m  do  t w ó r c y ,  g d y  w  t ć m  
d r z w i  się o t w i e r a j ą . . . .  i w e s z ł a  p r z y ­
j a c i ó ł k a  m o i ć y  d o K r o d z i ć y k i , Margrabi­
na d e . . . .  która p o w r ó c i ł a  n i e d a w n o  
Z. Angli i  , gdzie  lat k i l k a  m i e s z k a ł a .  
Dreszc z  ranie przeięła  na idy w i d o k ,  
z o b a c z y w s z y  ią p r z y p o m n i a ł a m  sobie,  
ue ona b y fa  p i ć r w s z ą  , która mi  los m o y  
o d k r y ł a  i r o z w i n ę ł a  dla m n ie  pasmo ty lu  
c ićrpie ń.  Od k ą d  p o w r ó c i ł a  do P a r y ż a ,  
w i d y w a ł a m  ią ty lk o  z dr ęcz ącć m  u c z u ­
c i e m .  ^P rzy ch od zę  w i d z i ć ć  W P a n n ę  
k och a n a  U r y k o  i p o m ó w i ć  z nią c o k o l ­
w i e k "  r z e k ł a 1 do m n i e  » W P a n n a  w i ć s z ,  
i a k  ją od dz ie c ińs tw a  lubię  i nie m o g ę  
bez z m a r t w i e n ia  w i d z i ć ć  smutku W P a n -  
ny,  w  k t ó r y  zapadasz. C z y  podobna, że  
prz y  takim r o z u m i e  nie umłćsz W P a n n a  
I c p i ć y  ze s ta nu  s w o i e g o  u ż y l k o w a ć ? " —  
»Rozum P a n i  D o b r o d z i e j k o "  o d p o w i e ­
dz i a ła m  ^pomnaża tylko istotne nieszcz ę­
ścia,  w y s t a w i a j ą c  ie c o r a z  p u d  i n n e m i  
post aciami!"  —  » L ecz  i e że l i  n ic  z m a r ­
t w i e n i u  poraódz n i e  m o ż e ,  nie iestże 
nierozsądkiem p o d d a w a ć  m u  się z u p e ł n i e  
i  uzbraiać  się p r z e c i w  kon ieczności?  N i ­
g d y  w  tak iey w a l c e  nie b ę d z ie m y  z w y ­
c ię zc am i."—  »To p r a w d a "  r z e k ł a m  »ale 
zdaie mi. s i ę ,  ż e  w  taki m przyp adku k o ­
nieczność tylko u m a r t w i e ń  pomnaża."  —  
/»Musisz w s z e l a k o  sama p rz y z n a ć  k o ch a ­
na U r y k o  , że r o z u m  w  t y m  w z g !ędzie 
radzi  poddanie się l o s o w i  i rozry  w n ę ,« —  
S łu s z n i e  W P a n i  Dobrod z.  m ó w i s z ,  ale 
c b c i a w s z y  się r o z e r w a ć ,  trzeba m i e ć  ja­
k ieś  nadzieie." —  »Można sobie 'samćy 
w y s z u k a ć  przyjemności  ż y c i a ,  lu b  za ­
trudnienia." —  »Ahl  w y s z u k a n e  przy-  
iemności  natężają- t y l k o  u m y s ł l e c z  nie1 
są prz) iem-nościami.": —  »W s za k że «  za­
b r a ła  z n o w u  głos » W P a n n a  posiadasz 
tyl e  n a u k , t y le  w y k sz ta łce n ia  p r z y m i o ­
t ó w . "  —  »Jeżeli c h c e m y "  o d p o w ie d z ia ­
ł a m  »by one b y ł y  ź r z ó d ł e m  za‘trudnieńy 
na leży  w y t k n ą ć  i m  c e l  i a k o w y ś ;  m o -  

)(?



—  284 ~

ie zaś talenta są podobne do k w i a t u  an­
gielskiego poety  *),  k tó r y

n icw id tia n y  z a k w ita  w  u stro n i ,  
i cicho ty lk o  sw oię  w o n n o ść  r o n i !“

* W P a n n a  zapominasz p r z y i a c i ó f ,  k tó ­
r y m  w i n n a  iesteś tę p rz yj em no ść ."  —  
»Ja n i ć  m a m  p r z y i a c i ó f ,  Pani  Do br od .  
ale tylko p r o t e k t o r ó w , a to iest bardzo 
w ie lk a  różnica!"  —  » U r y k o ,  W P a n n a  
robisz się nie szczęśl iwą s pos obe m  nie- 
p o ży te c zu y m ."  —  »NiC w  irioićm ży ci u 
nićma p o ż y t e c z n e g o ,  sm utek  m ó y  na­
w e t  na n ic  się nie p r z y d a . " — ■ » W P a n -  
na sądzisz się s u r o w o ,  W P a n n a  U r y k o ,  
która podczas zgroz y r e w o l u c y y n e y  ty le  
starania ł o ż y ł a ś  ok o ło  t w o i ó y  szlachet- 
n ć y  o p i e k u n k i ,  która z  taką uległością  
znosi łaś  p o w s z e c h n e  nieszczęście." — • 
» A h ! ła s k a w a  M argra bin o!  ia iestem iak 
o w e  duc hy  n o c n e , o k tó r ych  powiad aią ,  
że t y lk o  w  nieszczęściu m a i ą  w ł a d z ę ,  
a szczęście ie  od p ę d z a ." —  Mnie W P a n ­
na droga U r y k o  p o w i e r z  taiemnicę s w o -  
ię, o t w ó r z  mi  t w o i e  s e r c e ,  nikogo ode-  
m n ie  w i ę c ć y  los W P a n n y  nieinteresuie,  
m o ż e  co będę m o g ł a  dla iey^ szczęścia 
uczynić ."  —  >'Nić m a m  ża d n y ch  taiem- 
n i c , m ó y  stan i kolor  t w a r z y  m o i ć y  są, 
iak W P a n i  w i a d o m o ,  c a ł ć m  nieszczę­
ściem mo ió m ."  — • »Jak to« o d p o w ie d z ia ­
ła »i W P a n n a  możesz  zapierać się tego,  
że dusza i e y  n i c z ć m  w i ę c ć y  nie  iest 
z m a r t w i o n a ?  C h w i l ę  ty lk o  patrzćć  na 
W P a n n ę ,  a zaraz w sz ys t k ie g o  d o m y ś lć ć  
się m o ż n a ."

W y p i e r a ł a m  się c i ą g l e ;  stała  się 
n i e s p o k o y n ą , i ć y  g ło s  b y ł  m o cnie ys z y ,  
c z u ł a m , że  z i ć y  strony burza mi  za­
grażała.  »I tożto« z a w o ł a ł a  w i e s t W P a n -  
uy p r z e c h w a l o n a  szczerość  i o t w a r t o ś ć ?  
Strzeż się U r y k o  , a l b o w i e m  ze skryto-  
ści w y n i k a ć  z w y k ł a  f a ł s z y w o ś ć . "  —  
» C ó żb ym  W P a n i  m o g ł a  p o w i e r z y ć "  od­
p o w i e d z i a ł a m  »a szc ze g óln ić y  V V P a n i ,  
któraś tak d a w n o  przew iedziała ,  iak stan 
m ó y  będzie n i e s z c z ę ś l i w y ?  W P a n i  nic

*) . . . horn to blush unsun
A n d  wastc its swtatmss in the desertair,

‘ C r a y .

n o w e g o  o m o ic h  zgryzotach p o w i e d z i ć ć  
nie m o g ę."  —  » W P a n n a  nie w m ó w i s z  
tego w e  mnie« r ze k ła  z n d w u  »lecz k i e ­
d y  m i  zaufania s w o i e g o  udziel ić nie 
ch ce sz ,  sama p o w i ć m  W P a n n i e ,  ca 
w  t a y n i k a c h  serca s w o i e g o  u h r y w a s z .  
T a k  iest U r y k o ,  w s z e l k ie  V v  Panny zgry­
zoty  i troski p o ch o d z ą  iedy ni e  t bezza- 
sadnćy, n i e szcz ę ś l i w cy  namiętności,  i g d y ­
by nie m i ł o ś ć  ku  K a r o l o w i  u d b ie r a ła  
i ć y  r o z w a g ę ,  z losu s w o i e g o  um ia łab yś  
u ż y t k o w a ć .  Ż e g n a m  W P a n n ę  U r y k o —  
odch odz ę  —  i p r z y z n a m  się  z  daleko 
m n i e y s z y m  ku W P a n n i e  szacu nk iem , 
niżeli  b y ł a m  dla nićy  w c h o d z ą c  do po-  
koiu.« T o  rzek łsz y  odeszła,

Zosta łam  iak pio rune m tknięta! C ó ż  
m i  ona o d k r y ła  ! Jakież przerażające 
ś w i a t ł o  r zu c i ł a  na przepaść m o ic h  cićr-  
p i e ń ! S p r a w i e d l i w e  nieba! ś w i a t ł o  to 
podobne b y ł o  t e m u  ś w i a t ł u ,  co w p a d ł ­
szy  raz do przepaści  piekła,  nieszczęśli­
w y c h  iego  m i e s z k a ń c ó w  przerazi ło  w i ­
d o k i e m  ci emni cy .  Jakto? Jaż u k r y w a ­
ł a m  w  sobie zbrodniczą namiętność,  
i onażto n i szc zy ł a  dotąd serce  mo le!  
I o w o ż t o  upragnione żądani e  zaięcia  
mie ys ca  w  ó g n i w i e  istot , ta pot rzeba 
p r z y j e m n y c h  sk ło nno śc i  n a t u r y , o w a  
żałość  z usamotnienia  pochodząca , b y -  
ł y ż t o  troski k a r y g o d n ć y  m i ł o ś c i ?  K i e ­
dy iedynie  o b r a z o w i  szczęścia zazd rości ­
ł a m  , szczęście to sa m o staiuż się ha-  
n i e b n ć y  żąd zy  m o i ć y  p r z e d m i o t e m ?  
A l e  c ó ż e m  uc zyni ła  , że  m n ie  o b w i n i a ć  
m o g ą  o namiętność będącą bez  nadziei? 
C z y l i ż  k oc h aią c  kogo  nad ży ci e  nie m o ­
żna kochać n i e w i n n i e  ? O w a  m atka ,  
która dla ocalenia syna s w o i e g o  rzuci ła  
s ię  l w u  na p oż arci e ,  i a k i ć m ż e  o ż y w i o ­
na była  u c z u c i e m ?  Ó w  brat i .ostra,  
co razem poszedłszy  na r u s z to w an ie ,  ra­
z e m  do B o ga  dobroci  wzn os i l i  modfy» 
by l i ż  p ołącz eni  kary godną m i ł o ś c i ą  ? 
C z y l i ż  sama ludzkość nie nadarza n a m  
codziennie  p r z y k ł a d ó w  n a y w i ę k s z e g o  
poddania s ię? Dla czegóż Karola  nie 
m o g ł a m  podobnie k o c h a ć ,  t o w a r z y s z a  
m o ie g o  dziecinnego w i e k u  i obrońcę mo-s 
i ć y  m ło d o śc i ?  A i e d n a k  głos iakiś m ó w i
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m i w e w n ą t r z ,  że zarzut  b y ł s ł u s ż n y  i że 
iestem karygodną. S p r a w i e d l i w e  nieba ! 
a w i ę c  żal i  w y r z u t y  sumienia  maiąż 
ieszcze o p a n o w a ć  m o i e  po ciech y  niezna- 
iące se rce ? Maz w i ę c  U r y k a  p ozn ać  
w s z e l k ie  rodzaie  n a y w i ę k s z y c h  boleści ,  
W j c z ć r p a ć  w s z e l k i e  c i e r p i e n i a ?  Jakto,  
w i ę c  odtąd i łz y  m o i e  m a ią  b y ć  ka ry -  
g o d n e m i ,  myślenie  o n i m  g r z ć c h e m ?  
C z y l i ż  m i  iuż i c i ć r p i ć ć  nie w o ln o  ?

T a  myśl  okropna w p r a w i ł a  m n ie  
w  podobne do śmierci  o trętw ieni e  ; do­
s t a ł a m  g o r ą c z k i , a po u p ł y w i e  trzech 
dni rozpaczano o m o i ć m  życiu.  L ć k a r z  
o ś w i a d c z y ł ,  że  czas b y ło  podać ini  ostat­
nie Sakramenta.  P os ła no  po m o i e g o  
sp ow ie d n ika  —  u m a r ł  przed kilku dnia­
mi .  Pa ni  de B . . .  ka za ła  z a w o ł a ć  inne­
go X i ę d z a  z paraf i i ,  p rz yb ył  i dał m i  
ostatnie  p o m a za n ie ,  p o n i e w a ż  k o m m u -  
n i i nie  b y ł a m  w s t a n i e  prz yią ć.  Straci­
ł a m  prz ytomność,  co c h w i i a  w y g lą d a n o  
m o ie g o  skonu. A l e  d o b r o t l i w y  t w ó r c a  
z l i t o w a ł  się n a d e m n ą , u t r z y m a ł  moie  

rzy  ży c i u  i nad s p od z ie w a nie  w sz yst -  
ich  u l e c z y ł  s i ły  mo ie .  Pani  de f i . . .  

n ie  od cho d z i ła  od m oiego łóżka.  W  K a ­
rol u z d a w a ł a  s ię  ku m n ie  d a w n a  skło n­
ność obudzać. X i ą d z  o d w i e d z a ł  m n ie  
codz ie nn ie ,  ch c ia ł  a l b o w i e m  u ż y t k o w a ć  
z  p i e r w s z ć y  c h w i l i  p o w r a c a i ą c ć y  p rz y ­
t o m n o ś c i  m o i ć y  i w y s p o w i a d a ć  mnie.  
S a m a  ż y c z y ł a m  so bie  t e g o ,  iakiś nie 
od ga dn io ny,  c i e m n y  pociąg,  k i e r o w a ł  ku 
Z b a w i c i e l o w i  rnoie  chęci ,  i ob udz i ł  pra­
gnienie w e  m n i e  rzuc eni a  się na iego 
ło n o ,  na k t ó r ć m  pokóy  znaleźć m ia ła m .

X i ą d z  w y s ł u c h a ł  w y z n a n i a  m o ic h  
u c h y b i e ń ,  nie z a t r w o ż y ł  się st an em du­
szy m o ić y ,  podobnie ż e g l a r z o w i  o s i w i a ­
ł e m u  na od m ęta ch  m o r za  o b e z n a y m i o -  
Uy b y ł  z w s z e l k i e m i  burzami.  Z a c z ą ł  
d n i e  usp ok aiać  w z g l ę d e m  zarzucane y 
d i  namiętności.  » W P a n n y  serce iest 
czyste® p o w i e d z i a ł  »sama sobie  w y n a y -  
cly w a ł a ś  c ierpienia,  lecz p rze to n iem nićy  
iesteś karygodną. B ó g  k ie d yś pociągnie  
W P a n n ę  do odpo w iedz ia ln ości  za w ł a ­
sne i ć y  s z c z ę ś c i e , które  W P a n n i e  po­
w i e r z y ł .  Cóżeś  W P a n n a  z n i ć m  uczy­

n i ł a ?  B y ł o  ono w  rękach W P a n n y ,  
w s z a k ż e  na t ć m  się zasadza,  a ż e b y p e ł -  
nić w ł a s n ą  p o w i n n o ś ć ;  poznałażeś 
W P a n n a  p ow in n o śc i  s w o i e ?  B ó g  iest 
za m i a r e m  ludzi ,  a W P a n n y ż  iaki b y ł  za­
m i a r ?  L e c z  nie trać o d w a g i ;  proś 
W P a n n a  B o g a ,  ón iest tutay,  w y c i ą g a  
r ę ce  ku  W P a n n i e .  N ie  czyn i  ón m i ę ­
dzy  cz ar nem i i bia łemi różnicy,  w s z y s t ­
kie  serca r ó w n e  są w  iego oczach,  
a W P a n n y  serce za sł uguie  b y ć  g u d n ć m  
takiego Boga.®

T y m  sp oso be m  s z a n o w n y  ten s ł u ­
ga ołtarza o ż y w i a ł  b iedn ey  U r y k i  o d ­
w a g ę .  T e  proste w y r a z y  roz lały  po du­
szy m o i ć y  p o k ó y  n i e w y m o w n y ;  c iągle  
m y ś lą c  o nich zn ay dow a ta m  w  nich p o ­
ciech ę  i zb ud owa nia .  P r z e k o n a ła m  się  
sama, iż nie  p o z n a ł a m  moich o b o w i ą z ­
k ó w ,  t w ó r c a  k a żd e m u  cz ło  w i e k o w i  w y ­
t k n ą ł  pow inność i e g o ,  tak p o łą cz o n e m u  
z w i ą z k a m i  ze  ś w i a t e m  iak i ż y j ą c e m u  
s a m o t n i e ; ieżeli  zrzekał  się pićr  w s z y c h  
z w i ą z k ó w  famil i i ,  za to w s z y s c y  ludzie 
zostali iego famili ią.  »Si o s t r a  m i ł o ­
s i e r d z i a ®  rze kła m do siebie »nie ż y ie  
samotnie  n a ś w i e c i e ;  ch oc ia ż  w s z e l k i c h  
w y r z ó k a  się z w i ą z k ó w ,  zostaie i ć y  w i ę k ­
sza i rozlegleysza fa m i l i ia  , ona iest m a t ­
ką s i e r ó t ,  córką ubogich s t a r c ó w ,  sio­
strą nie sz cz ęśl iw yc h.  Nie b y w a l i ż  tacy 
l u d z i e ,  co d o b r o w o ln i e  szukal i  w i e c z -  
n ć y  samo tności  ? Chciel i  by ć  sami z B o ­
g i e m  s w o i m ,  zrzekl i  się św i a t a  i t o w a ­
rz y s tw a  r o z r y w k i ,  pragnąc na ustroniu 
u w i e l b i a ć  źrzódło w s z e l k i ć y  dobroci  
i s zc zę ś l i w o ś ć  p r a w d z i w ą ;  w g ł ę b i  du^ 
szy s w o i ć y  u s i ło w a l i  zrobić  ią godną 
stawienia  się przed  sędzią w s z y s t k i c h  
ludzi .  A h !  iak żes łodk o ,  dla ciebie  o tyl 
m ó y  z b a w i c i e l u  i w y b a w c o l  t y m s p o s o -  
b e m  serce zatrzymać i g d y b y  na iak i  fe­
styn ozdobić  ie c n o t a m i ,  w  k tó r ych  ci 
się upodobało .  Biada m i ! c ó ż e m  ia do­
tąd c z y n i ł a ?  C z c z e  ig rzysk o  d o w o l n y c h  
poruszeń duszy m o i ć y ,  ub ie ga ła m  się za 
roskoszami życia,  zaniedbuiąc p r a w d z i w e  
m e  szczęście. —  L e c z  ieszcze nie iest 
za p ó ź n o ,  B ó g  p o s ć ł a i ą c  m n i e  na tę o b ­
cą z i e m i ę ,  c h c i a ł  m n ie  może na usługi
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s w o i e  p r z y g o t o w a ć ,  w y r w a ł  mnie z  bar­
b a r z y ń s t w a  i nie w iad o m o ś c i .  C u d e m  
do broci  s w o i ć y  z a c h o w a t  od w y s t ę p k ó w 1 
n i e w o l i  i o b i a w i ł m i  p r a w o  s w o i e ;  pra­
w o  to u c z y  m n ie w s z e l k ic h  o b o w i ą z k ó w  
i  w s k a z u i e  dr og ę .  P ó y d ę  1114 o m ó y  
z b a w i c i e l u ,  do br od z ieystw t w o i c l i  n i e  
będę w i ę c ć y  na n ie m i łe  tobie  ob iacala  
u c z y n k i ,  nie  będę w i ę c ć y  oskarżała  c ię  
z a  w ł a s n e  p r z e w in ie n i a  1

Z w a ż a j ą c  z t e g o  w z g l ę d u  stan m ó y ,  
zy sk a ła m  p o k ó y  s e r c a ; z d u m i a ł a m  się nad 
s w o bod ą  otrzimtaną po ty lu  bu rza ch ;  
strumień pustoszący brz egi  ści ągnię ty  zo ­
stał b o c z n ć m  k o r y t e m  i odtąd do m o rza  
c ich e go  t o c z y  s w o i e  u ł a g o d z o n e  nurty.

P o s t a n o w i ł a m  w s t ą p i ć  do klasztoru.  
D o b r o d z i ć y k a  moia,  Którćy m ó y  za m y s ł  
o d k r y ł a m , b y ł a  n i m  zm a r t w io n ą  i r z e ­
k ł a  do mn ie : » T y l e  z r o b i w s z y  c i  z ł e ­
go , ch cąc  zrobić, dobrze „ nie m a m  pra­
w a  s p r z e c i w ia ć  s ię  t w o . m  z a m i a r o m  « 
Karol  nie ch ci a ł  ża dn ym  sposobe m po­
z w o l i ć ,  a ż e b y m  w s t ą p i ła  do klaszto­
r u ,  p r o s i ł ,  a b y m  p o r z u c i ł a  to  prze d­
s i ę w z i ę c i e ,  zak l inał ,  a ż e b y m  została, ale 
i a  r ze k ła m  do niego : >;Pozwól K a r o lu  
udać m i  się na to m ie ysc e  „ gdzie  m i  
bę d z ie  w o l n o  myśleć  nieustannie u tobie.«

T u  m ło d a  zakonnica sk o ń c z y ła  po­
wieść.  s w o i ę .  Ja c i ą g le  c h o d z i ł e m  kolo  
n i ć y  z w i e l k i  ć m  st arani em —  ale nieste­
ty!: nap róż no"

Um arła z końcem  Października,.zni­
k ła  z ostatni omi liściam i Lesiem. —

W O W T  S Y S T E M

G OŚje O D A R  S T W A  W I E  Y S .IU E  GO ’.

» arz e k a n i a ,  i z p r z y  zni ż ony chi cenach  
p r o d u k t ó w  z i e m i a n i n  u t r z y m a ć  się nie  
z d o ł a ,  są p o w s z e c n n e .  W  Angli i  i Ir- 
landyi  w ł a ś c i c i e l e  w i ę k s z y c h  w ł o ś c i  
uznal i  z  tego w z  lędu s łu sz nośc ią  zniżyć: 
c e n y  o p ła t  d z i e r ż a w n y c h  w  dobr ach  s w o -  
i c h .  W  Md-erland ach  upraszano.' Króla,,

a że b y  r a c z y ł  o b m y ś lć c  środki  za p o b ie -  
gaiące nędzy  r o l n i k ó w .  W e  F r a n c y !  
w  Izbie  obrad r z e k ł  dnia 7. z.  m .  D e ­
p u t o w a n y  L e z a n d i e r e :  » P i e r w ć y ,  n i m
dam k rćs k ę  w z g l ę d e m  żąda nych na r o k  
następny p o d a t k ó w ,  w i n i e n e m  w y n u ­
r z y ć  narzekania p o w s z e c h n e  wła śc ic ie l i  
g r u n t o w y c h  w  c a ł y m  kraiu na uc ią żl i ­
w y  i  n iepom yślny  stan,  w  lak im  się te­
raz  znayduia Z b o ż e  i  w s z e l k ie  p ło d y  
z i e m n e  spadły  w  c e n i e  tak d a l e c e , ż e  
w ł a ś c i c i e l  ni eiy lko  nie opędzi k o s z t ó w  
u p r a w y ,  ni e ty lko bićdn yrn  z  pracy rą k  
ż y i ą c y m  żadnego dać nie m o ż e  zarobku,  
bo sa m  nic nić m a ;  ale nadto w  takióm 
iesl  p o ł o ż e n i u ,  i i  g d y  p r z y y d z i e  p łaci ć  
p o d a t k i ,  sam nie w i ć ,  z k ą d  dostać p o-  
t r e b n ć y  na to g o t o w i z n y .  ‘ W  S z w e c y i  
n akon ie c  podano iuż  w n i o s e k , aże by  
ro ln icy  część podatków i op łat  w z b o z u  
na w z ó r  dziesięciny upłacali .«

T ą  samą  drogą poszedł  P a n  A l b e r t  
w  dobrach  s w o i c h ;  s t a n o w i  ón (można 
p o w i e d z i ć ć )  npwą. epo kę  w e k o n o m i y c e  
gospodarskićy.

Z a m i a st  opłacać koszta gospodarskie 
w g o t o w i z n i e ,  P a n  Albert  robi z robot­
n ik am i  s w e m i  u g o d ę ,  mocą. k tó rćy  daie 
i m  szóstą część czystego o m f o t u  po o d ­
trąceniu k os ztó w  m ł o c k i ;  zaś w  czasie  
nieurodzaju zamia st  stale  ozna cz o nćy  
c z ę ś c i ,  tak; ty lk o  d e pu ta t ,  ia ki istotnie 
na ich  i t frzymanie przypaść m o że .  
O p r ó c z  tego , m a i ą  bezpłatne p om iesz ­
k a n i e ,  c o k o l w i e k  gruntu na kartofle,, 
i z e p ę  lub inną. iarzynę;:  w o l n o  i m  oraz  
u t r z y m y w a ć  na paszy dziedzica stosowną, 
k a ż d e n m  ilość: k r ó w ,  o w i e c  i t rz od y  
c h l ć w n ć y ,  lecz tć-y ostatnićy  n a y d a l ć y  
tylko pó łrocz ni aków ..  Ż e b y  zaś podo­
bn ie  i a k  dz ie dzic  i i ego. rob ot nicy  i  c z e ­
ladź i ak naymnióy  b y l i  w  pot rzebi e  u ż y ­
w a ć  pie ni ędz y ,  w s z y s c y  w  dobrach osia­
dli r z e m i e ś ln ic y ,  fako t o ;  k o w a l e ,  r y ­
m a r z e ,  k o ł o d z i e i e ,  kontra kta m i  obo­
w i ą z a n i  są,  część p e w n ą  zarobku sw e g o '  
p r z y y m o w a ć  on in n y ch  w  z b o ż u  i t y r a  
podobnie.  T y m  sp os obem  m i ę d z y  dz ie ­
dz ice m  i m i ę d z y  l u d ź m i  w  obrębie  ieg® 
m a ię tn a ś c i  igospudarstwa.  ubiętemi,,  z a ­



c h o d z i , że  tak p o w i e d z i e ć  m o ż n a ,  pa-  
try iarchalna iednostayność i stosunek, 
Z  parobka robi się wyrobn iA w o l n y ,  w ł a ­
sny udziaf w p r o d u k c y i  gruntu m a i ą c y ,  
a t e m  w i ę c e y  pi l nie yszy  i  staranmeyszy, 
im  -więcey m a  n a d z i e i , z p ra cy  s w ć y  
osiągnąć korzyści .  Może nie  bez p r z y ­
cz yny  u w a ż a ć  się nieiaho w s p ó ł w ł a ś c i ­
c i e le m  gruntu ; a taki stan %zeczy nie 
m o ż e  iak  tylko skutecznie działać na 
c z ł o w i e k u  nadzieją coraz w y ż s z e g o  z a ­
r ob ku  o ż y w i o n y m ,  bo tam  tylko ch ęć  
wzrasta  , gdzie zysk  odbiera.  -—  T e g o ,  
co stałą pobiera z a p ła t ę ,  trzeba p i l no­
w a ć ;  ten zaś,  k tó r e m u  zostawiona spo­
sobność pomnażać s w e  d o c h o d y ,  sam 
siebie  dopi lnuie.  —  W  dobrach P .  A l -

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z  N i e m i e c ,  —  U ro c z y s to ś ć  stuletnia  H lopszto- 
b a u r o d z o n e g o  w d. i .  L ip c a  I724 w  ę iu c d l in b u rg u  
vi S ac o n ii  P r u s k i ć y , o b ch o d zo n o  tam w y k o n a n iem  
w i c l k n y  m u zy k i  pod za rzą d e m  k a p elm istrza  M aryi  
M e b e r  , z ło ż o u ć y  ze Łlo  m u z y k ó w  i i 56 ś p ie w a k ó w  
i ś p i ć w i c z e k .  T o ż  św ięto  o b ch o d zo n o  ta k że  w B e r ­
linie  , H a m b u r g u ,  A l l e n i e ,  M o n g u n cy  i t. p.

7. F r a n c y  i. —  Opisanie p o d r ó ż y  o k o ł o  św ia ­
ta  p r z c d s ię w z ię tć y  na r o z k a z  S rólc iYski  prr.cz K a p i ta ­
na o k r ę t o w e g o  F r c y c in c t  w  latacl.  1 f, . 7 — 1810 z obic- 
d w o m a  K o rw e 'a n i i  : U r a n u ą  i F i z y k ą ,  w y y d z ie  
n ieb aw em  w P a r y ż u  w  7 tom ach in quarto z n^appami 
i atlasem.

W a ż n ć m  z ia w isk ie m  dla gosp o d a rstw a  wiey- 
akiego i w łaścicie l i  f a b r y k  , iest  len zam orsk i  , k t ó r y  
dla  w y r o t ó w  płótna tern b y ć  może , czem  śtała  się 
k o n ic zy n a  i ziemniaki w  g o sp o d a rs tw ie  w ic y sk ić m .  
W e  F r a n c y i  n ay m o rn ić y  się staraią  o u p r a w ę  tego 
ln u  , k tó r y  ta k  na c iągłości  ia k - i  m ocy  w d w o y n a s o b  
p r ż e t h o d z i  len zw y c za yn y .  Pu dcza s  ostatniey  w ysta  
w y  p ł o d ó w  p r z e m y s łu  w  P a r y ż u  , w id z ia n o  z tego 
m a te r y ia łu  n ay m o c n ic y sze  liny o k r ę to w e  i naydeli-  
k* .uiL-ysze k oron k i,  —  Roślina  ta p o ch od z i  z N o w ć y  
H o U ą n d y i ,  ro śn ie  nad m o r z e m ,  na g ru n cie  so ln y m , 
i dla  tego  o p ró c z  gu oiu  p o t r z e b a  nieco soli  du u p ra ­
w y  g r u n tu

P e w ie n  F r a n c u z  chce  n o w e g o  u ż y ć  p r ze m y s łu .  
P o n ie w a ż  m elony  w  A n g l i i  są b a rd z o  d ru g ie ,  a i e d n a -  
k o w o  n ied o b re ,  zatem zam yśla  z a ł o ż y ć  r e g u la r n y  d e ,  
l iżans m iędzy Paryżem a L o n d y n e m ,  k tó r y  nic  wlę- 
* By nie bę d z ie  p r z e w o z i ł , ty lk o  f r a n c u z k ie  o w o c e  
1 m e lo n y ,

INiedawno w  P a r y ż u  dziecię  m aiące  p ó ł t r z e c ia  
r o k u  w y p a d ło  na u licę  z 3go p i ę t r a ,  n atu ra ln ie  b y ­
ł o b y  zg r u o h o ta n c ,  l e c  w p a d ło  w  k o s z y k  ,  htóry-nio- 
s *a. n.a g ło w i c  p ra c z k a  w ła śn ie  w  tey c h w i l i  idąca 
■ b ie l iz n ą ,  i ty m  o s o b l iw s z y m  trafem  dziecię  z o s ta ło  
oca lon e .

b e r t a , c z y  to w  tych  , h tó re m i s a m  za­
rządza , cz y l i  w  t y c h , - k t ó r e  w y d z i e r z a -  
w . a ,  z a w s z e  possessor  m n ić y  potrzebu-  
ic  t y m  sp oso bem  g o t o w i z n y  od i nny ch ,  
bo m n i e y  m a  w y d a t k ó w ; czyl i  prościćy  
m ó w i ą c ,  że  w y  datki s\ve sp oso be m  za­
m ia n y  opędza.

P od o b n y  sposób administracyi  dóbr 
w i e y s k i c h ,  nie tylko zn alaz ł  iuż  n i e m a ­
ł o  n a ś l a d o w c ó w ,  a szc ze góln iey  vz są­
siadach P.  A lbe r ta ;  a le  co w i ę c ć y :  by l i  
do tego od p e w n y c h  rolniczych t o w a ­
r z y s t w  w y z n a c z e n i  K o m m i s s a r z e , k tó ­
r z y  naocznie o  sposobie t e y  adm in is tra -  
cyi  i o dobrych i ć y  skutkach- przekona­
w s z y  s i ę ,  publiczne P a n u  A l b e r t  oddali 
ś w i a d e c t w a .

K o w a l  m ieszkający  w  K a m b r e  m  F r a n c y i ,  w  r o ­
k u  zest tym o ś w ia d c z y ł  m ło d ć y  sz w ac zc e  , k l ó r ć y  się 
b a rd  „o p o d o b a ł ,  że  się z nią o ż e n i , na co p r z y s ta ła  
P a n n a ,  gd y ż  k o w a l  b y ł  m ło d y  i p n sy sto y o y .  U dali  
się do 1, 'otaryiusza , k o n tra k t  iuż g o t o w y ,  lecz  g d y  
za czę to  c zy tać  a r t y k u ł y , ieden z nich nie  p o d o b a !  
się Pannic  m ł o d ć y ,  za czę ła  k r z y c z e ć ,  ła iać  , k o w a l  
zn ie c ie rp l iw io n y  b ie rz e  ią za  rękę  i wypro-wadza 
z zimną k rw ią  za d r e w i  m ów iąc  , że  nie  chce  mieć 
żony złośnicy,  N o ta ry u sz  za czą ł  się u s k a r ż a ć  , że  ić- 
go  k o n trak t  s ta ł  się u leu żytecan ym  „ z a c z c k a y 44 o d ­
pow ie  k o w a l  „ p o s z u k a m  ia so bie  ż o n y 44 i  w y s z e d ł ,  
w id zi  we d r zw ia ch  o t w a r ty c h  m ło d ą  i śliczną s łu żą cą  
siedzącą p rzy  r o b o c ie .  , , Jesteś ty  ła g o d n ą  ? 44 z a p y ­
ta ł  ićy —  , , 0 ! t a K “  od p o w ia d a  niewinnie „ m o ż e s z  
się W P a n  za p y tać  m o ićy  P a n i .“  —  „ G z y  się d o b r z e  
p r o w a d z i s z ? 14 —  , .Nier, a mi n i k l d o  w y r z u c e n ia .1* —  
„ C h c c ś z ż e  p óy ść  za mąż ? “  —  , . H a ,  ic śc l ib y n .  zna- 
la z ła  ta k i - g o ,  k t ó r y b y  mi się p o d o b a ł ,  z o b a c z y ła b y m  
ic s t c z c . “  —  , , Jakże  m n ie  zn ay d u ic sz  ? “  —  B a r d z o  
d o b r z e . 44 —  „ A  więc  p ó y d ź  ze m n ą ,  k j n łr a k t  z ro ­
b i o n y ,  p od p isze m y  g o ;  op r ey e  s , iahżc  się n a z y ­
w a sz  ? “  —  „ I z a b e l l a  , a W P i  ń ? “  —  , , H e n r y k ;  po- 
d a y  mi ręk^ , póydziem y do N o ta ry iu s z a  , k t ó r y  nie­
c ierp l iw ie  czeka na nas.41 —  P r z y c h o d z ą  n akoniec ,  
p odpisuią  k o n t r a k t ,  p óżn ie y  n astą p ił  ś lu b  i ta  p a ra  
ź y ie  iuż r u i  z so bą  , a do tąd  nie  za ch o d z i  p o m ięd zy  
m cm i żadna sp rze czk a ,

Z  S z w a y c a r y i .  —  L o r d  H am ilton  tw ie d za ią c  
tey  w io sn y  S z w a y c a r y ią  , z a t r z y m a ł  się p r z e d  chatą,  
w id ząc  p r z e d  nią  s ied zącego  c i ł o w i e k a , t iw iącego z u ­
p e ł n ie  s iwe w ł o s y , a t w a r z  b a rd zo  czers tw ą  ; n u c ił  
ón śp ie w k ę  n a r o d o w ą  i p a l i ł  ty tuń .  „ O d l a k  d a w n a 14 
z a p y t a ł  L o r d  „ z w y k ł e ś  p a lić  t y t u ń ? 44 -—  ^ „D o p ie r o  
o d  la t  i o ‘ 4 odpow ić S z w a y c a r .  —  „ J a k z  d a w n o  w a ­
sza  g ł o w a  os iw ia ła  ?4t —  , , N iedawno , b ę ć  ’ ie Jcinu 
la t  30 , p o  śm ierci  m o ićy  c z w a r te y  n a y u k o c h a ń s z ć y  
żi n y . 4k —  „ A  k ie d y ż  um arła  tr z e c ia  wasza  żona ? “  —  
„ M i i a  r o k  4o ty .“  —  „ A  d ru g a  ? ‘ 4 —  „ J u t r o  w ła śn ie  
u k o ń c z y  się rok  65ty , a p ie rw sza 44 tu ze  ł z a m i  r z e k !  
S z w a y c a r  „ b y ł a t o  ic d y u a  k o b i e t a ,  o s ła d z a ła  moie  
ży c ic ,  za  tyd zień  p ó y a ę  o b s y p y w a ć  ś w i e ż y m  k w ia te m
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Id y  m o g i łę ,  b o  w łaśnie  w  le n  dz ień  p rz y p a d a  ł ą c z n i ­
cą iey  z^oóu , u m ar ła  temu lat 8 5 !“  —  „ P r z e b ó g ! 44 
z a w o ł a ł  L o r d  „ w i c l e ż  m ass ła t  d o b r y  c z ło w ie k u  a (ą 
c z e r s t w ą ,  rum ianą  t w a r z ą ,  z tym p rzy ic m ą y m  g lo -  
i e m ,  a temi i s t r i ą e c m i  oczym a  ? “  —  „ P i e r w s z y  ra z  
c i e n i ł e m  się maiąc lat to  , a zatem teraz  zaczną r a k  
a o S t y ; lecs*żegn am  W P a n a  , tera  w ła śn ie  p o r a  pa­
c ie r z a  , idą do moicb sy n ó w  , w n u k ó w ,  p r a w n u k ó w ,  
p r a p r a w n u k ó w ,  gd y ż  w s z y s c y  razem  od m a w ia m y  m o­
d l i t w y . “  —  „ W i c l e ż - i c h  -iest w s z y s t k i c h ? 44 ieszcze 
L o r d  s p y t a ł .  —  B y ł o b y  w i ę t e y 44 ra e czc  S z w a y c a r  
„ a l e  p o d a b a ło  się B o g u  za b ra ć  icb J o  s w e y  c u u - z y ,  
w  o g ó .e  ty lk o  p o z o s ta ło  1 1 4 ;  a d i c ! “

W  ie d o ey  wsi szw ajrearskiey  z . i a j d u i c  sią Mruk, 
c h o w a n y  iuź przez  lat  7 8 ,  s tary  wieśniak n y C j o w z l  
t e g o  p ‘ - k a  i u u .icraią c  zo sta w ił  sw em u  s y n o w i ,  k tó ­
r y  ta k że  sw y m  p o to m k o m  chce g« -osta\/ie . Tpn 
k r u k  tak  iest  u łas k aw io n y  , źe  cho dzi  z sw y m  pan im 
d o  miasta , p il . .u le  m łu d c  k u r c z ę t a ,  l.ączęta i t. d. 
i n ieraz  s to c zy ł  w a lk ę  z k ro gu li  am i,  .rhcącemi p o r w a ć  
so łu dy  d r o L  będący na pod w ó rzu

Z  A n g l i i .  —  M a r g r a b ia  H c r t io r d  d a w a ł  nie­
d a w n o  ba l  k tó ry  w. św ietn o śc i  1 oK Jzałośri  może 
r ó w n a ć  sią .uroczystościom  X iążąt w s ch o d n iih .  P iąć  
Sal n ay le p ie y  ośw ieco n ych ,  za p cm oc  1 mnoeti 1 ź w ic r -  
c iadel zam ieniono w  p ra w d z iw ie  c z a r o d z ie js k i  pałac- 
O  gad linie 10. w ie cz o re m  przjrbyli  goście  ;  ̂ między 
nimi u w aża n o  w ie lu  M in istrów  i P o s łó w ,  X 'ę tn ą  Vi el- 
Jingiop  , i  n ayzn a k om itszc  o s o b y  ze S z lac h ty .  O g o ­
dzinie  w  p ó ł  do  p ie r w s z e y  ro z p o c z ą ł  się ual w s a lo ­
nie  p iz y b r a n y m  w nayprzccm icysze.ohicia  g o b e l L s k io ;  
o  godzinie  d r u g ie y  posiadan o do s io łu .  Sprzęty-eto- 
ł o w e  u b ie g z ły  sią w piąhności i b o ga ctw ie  z rzadnie- 
m i  i k o s z to w n e m i p o tra w a m i , do cz.oęo p o ło w ę  E u ­
r o p y  sw oich p ło d ó w  d o s t a r c z y ła .  O godzinie  ;4, r o z ­
p o c z ę ł y  się na. n o n o  ta n c e ,  o  g o dzin ie  6 rano p rze ­
s t a ł a  g r a ć  m u zyka  ; p o ż eg n a n o  tię  i ka żd y  u d a ł  się 
n a  sp o c zy n e k

A u ” *iia p o d łu g  zdania  sp r  i w y  W Parlamencie  
m a teraz  o k r ę tó w  ku pieckich  114.541, m o gących  w z ią ć  
2,606,760 beczek  a m a y tk ó w  165, 474- S i ł a  m o rsk a  
a k ia  la  się zc  4 ° °  w o je n n y ch  i p rz e w o a o w y c i .  o k r ę ­
t ó w  i 23,o o o  m a y tk ó w  D o c h ó d  czyni 90 «  yJail i- 7 
m il i io n ó w  fu n tó w  sz te r l .  w y w ó z  53 a  p r z y w ó z  44. mi- 
l i iony .

L u d n o ś ć  L o n d y n u  p o d ł u g  ostatniego spisn p o ­
m n o ż y ła  się do  1,174,000 , i nie dostaią  iuź matery- 
i a ł ó w  i ro b o tn ik ó w  du i .ow ych  b u d o w li .

U on iesip n o b y ło ,  i e  w 4 nglii  u ż y w i i » m yęzy  do 
r z ę d te n ia ,  teraz  n aw e t  r o h a c z k ó w  ludi ie napędzaią 
o  pracy .  P o r :  H e b e i s t i e i t  w  M o n a c h iu m ,  przez  

sz tu c z n e  n arząd zenie  n ź y ł  gąsienic  ( Elsenrapperr) do 
tkania  w a ty .  U zyskan a  w  taki sp o só b  w upodoba  
nycfa form ach tkanina ma pięk ny biady k o l o r ; iest  
p rz e ż r o c z y s ts z ą  o d  cienkich tabliczek  lodu ; ma taki 
iak  i one p o ł y s *  , i n ic  p rzem a k a  od w o d y .  N ieda ­
w n o u tk an y  p rze z  tc s tw o rz e n ia  nalon ik  ,  p u śc i ł  
w sp om n io n y  P o r u c z n ik  w  g ó r ę ,  za  p om ocą  e jp a lo -  
n e g o  sp iry tu su  , w o a l i  dość  o b s z c r n ć y  , w k t ó r e j  się 
p o r z ą d n ie  u rzą d zo n e  w a rs z ta ty  tych gąsienic  znavdu- 
i s .  *\ tkaninach ta k o w y c h  m ogą  b y ć  c y f r y  i fig**ry 
n sn o m an c ;  tym celem ro b ią  sję na tkaninach u p o d o ­
b a n e  ry s y  s p i r y t u s e m ;  gąsienice  omiiaią naciąg, ione 
sp iry tu se m  m io jsra  i w o k o ł o  ty ch że  snuią a r k u s z  
w a t y ,  za w ie ra ją cy  7 stóp k w a d r a t o w y c h ,  zu p ełn ie

c z y s ty  i p o ły s k i i ią c y  się iak k ita y k a  , b y l  d z ie łe m  
o k o ł o  Boa g ą s i e n i c ,  k tó re  od 5. do 26. C z e r w c a  nad 
nim p ra ro v ja ły .

M iłośn icy  d a w n y ch  pieniędzy w  L o n d y n ie  laik 
p r z e p ła -a ią  pieniądze p r z e s z łe g o  w ieku  ,  iż sz tuki za  
sb io ru  zm a r łe g o  ban k iera  Di.nsdale  k u pion o b a r d z o  
d r o g o ,  i t a k :  picniądx K a r o la  I. w a r to ś c i  10 z l o t .  
pols. ku p ion o  za 56o z i p . ;  s u w e r y n  E d w a r d a  V I .  z *  
t y l e ż ;  z ło ty  m c J a l  z  w ize ru n k iem  H ró lo w ć y  E l ż b i e ­
ty  w z ż ą c y  17 g r a n ó w ,  za 860 z t p . ; pieniądz l i r ó lo  
w e y A r m y  w a rto śc i  6 g w in c ó w  za i 3^ o r . łp . ;  p icniąds 
K a ro la  I. w arto śc i  2oo z łp .  za  1620 z i p . ; z łoty ,  m e­
dal z  w iz e ru n k ie m  ' H r ó lo w ć y  M ary i  za i 5zo z ip . ;  
m edal z wizerunkiem. K a ra ła  I. na k on iu ,  a  a i ż t y  >vi 
d - k i e m  miasta O z f o r d ,  za  ^760 zip.

G d y  R ossini m iał z  L o n d y n u  o d ic t d ź a ć  i iuS 
w s iad ał  do p o w o z u ,  z o s ta ł  ra p to w n ie  t a t i z y m a n y ,  
at. jnstan cyią  w o ź n i c y ,  k tó ry  rości ł  so L ie  do niego> 
żc  m a winien zap ració  za  cały  m ie s ią c ,  chociaż g o  
ty lk o  3 doi w o s i ł .  Rossini  żądanie  tokio,  iako nie­
s łu s z n e  o d r z u c i ł , m e  inógł a to li  p ierw ey  o d icc b a J ,  
d o p oh i  nie z ł o ż y ł  p ra w n e y  k a u c y i . —  W iezie  z so b ą  
8000 fnnt.  tzter l.  n ic  licząc zn sc -n y c l .  p o d a r u n k ó w ,  
k to rc in i  go  hoyuie  luifośnicy o b d d rty l i .  Z ł o ż y ł  zaś  
r ę k o y m u  I200 funt.  s z t e r l . ,  że p rzy r ze czo n ą  o p e r ę  
na r o k  p r z y s z ł y  w p rz y z w o ity m  d o staw i  czasie .

H rabin a  K la r - n d o n  p rz e c h o d z ą c  się w  s w y m  
źwier lyiicu  z s w o i ą  s i o s t r ą ,  omal nie p o strad ała  ż y ­
cia ': I n d y iaó sk i  W ó ł  od lat k i lk u  u łas k aw io n y  i bę­
dący V“ tym zw ie rz y ń c u  , n agle  za c z ą ł  r y c z e ć , b ić  
k o p y tam i w z i e m i ę ,  a ro g a m i w d r z e w a ,  p o s tr z e g ł ­
szy  zaś U r;  j i n ę  i iey s iostrą  p ośp ieszy ł  k u n i m ;  D a ­
my u c ie k a ły  po ró żn y ch  śc ieszkacb , i u b ie g ły  b l is k o  
ć w ie r ć  m i l i ,  a  gd y  w a t  iuź b y ł  iob b l i s k o ,  H ra b in *  
zm ęczona  po ta i. . .wiła  rzu c ić  na iego ł e b  a w óy  szal 
pą? ow y , szczęściem  d o b ie g ły  do  s t a i e n k i ,  w  k tó r e y  
z n a la z ły  s c h ro n ie n ie ;  n ad biegli  s łu ż ą c y  i a w ie lk ą  
t r u d n o z i ią  ledw o z d o ł i l i  ub ić  nagle  zd/. icaa legoźw ierza.

N j  a ła w n e y  w y s ta w ie  p oz iom e k  t o w a r z y s t w a  
o g ro d n ic z e g o  lo n d y ń skieg o  ,  m iędzy  tyziącznpmi od­
mianami p o k a z y w a n o  iedn ę  p o z io m k ę  m aiącę  w p rze ­
cięciu  tr z y  cale .

W  l i d y m b r r ę u  w S z h o ry i  p o p r a w io n o  m ach in y  
parowie w sp o so b ie  b a rd z o  koraystn yra .  'Zamiast p a ­
r y ,  g a s  nadaie  rueh c y l in d r o w i .  T w i e r d z ą ,  iż 5 ba­
r y łe k  o leiu  w yd a  i lość  g r z u ,  dostateczną do od b y c ia  
że g lu g i  do  ln d y y .

W p e r s p e k ty w a c h  astronom icznych: zn ayd uią  a l f  
ia k  w i a d o m o ,  c ien k ie  n i t a i ,  k tó re  przy rarhn.nbacb 
astron om iczn y !  b koniecznie  są p o t r z e b n e .  P r z y  u ż y ­
c iu  s z k ie ł  zn aczn ie  pozi iększa iąrych , u w a ż a n e ,  i i  
d r u l  s r e b r n y  i na; delikatniej  ?zn o i t h i ,  le d w o  d w u ­
tys ięczn ą  caęść g r u b o ś c i  cala  mniące , przeciek b y ł y  
■a g r u b e .  'L tego p o w o d u  w ynalezionn w A n g l i i  sp o ­
só b  z a ra d ze n ia  tey  n iedogodności.  W e w n ą t r z  »l„ść 
g r u b e g o  d r u t u  k ład,. 'ono d r u t  z ł o t y ,  i c iągnięto  iak 
ty lk o  można nuycirn iey ,  poczem  kw a sem  sa lc trz a n y m  
rd cy in o w a n o  zewnęlrsH ą sre brn ą  p o w l e k ę ,  a d r u t  
z ło ty  tym sp o so b e m  sp o rzą d z o n y  nic przecboil/.i i f -  
dn ey  pięciotysięcznej- części g r u b o ś c i  rala.  N adto ,  
co się p ra w ie  zdaii n iepudubnćin  d« w i a r y ,  o t r z y ­
mano z p la ty n y  d r u t  iednę ośm tysięczną część gru -  
Lości cala inaiący, d o sy ć  ie szcze  m o cn y  do u trzy m a ­
nia  c ięża ru  gran  w a żące go .

B ed aftcyia  Józefa  B  c n s 7,  —  Druh J. J. P i l i  s r a ,


